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Kępno, na czwartek 12 października 1922 r. |j Rok IX.

pi duchowieństwa polskiego
polski i spolECzeiistwa polskiego.

II.

uchowieństwa na polu Oświaty.
f i i(lew;cowi Podnoszą niejednokrotnie za- 
L o; z rozmysłem trzymał i trzyma lud 
Sf <Nle * i cci.-ieć, co tu bardziej podziwiać, 

'<‘ 4z y w ’tę naszych demagogów. Toć 
tyied • 1° P^wszego lepszego podręcznika 

’ ze początki szkolnictwa i oświaty 
!e „. .Sz|{ółek parafjalnycb i klasztornych, 
ty * ^ższe .uczelnie, czyli uniwersytety, sta- 

Pewien czas monopoi Kościoła katolic-
^dstwo polskie pozostałe wierne tym
8fc,Zaj acb n*ewob- ' Jeden z pierwszych, 
rsft- 0 reali2aci« hase! oświatowych, był 
•Ji św. Wojciecha w Poznaniu, ks. Ba- 

|iii''Ielerri szerzenia oświaty ludowej, rozpo- 
takich książek popularnych, 

iV iSem. “  pół wieku temu — powstała 
Lę,!,Za.'ia> mająca krzewić oświatę, Towa- 
Hp_'• ludowych, księża rychło wzięli 
is( P‘‘acy oświatowej na swe barki. Na 
ij^Gwaego stoją <jawna duchowni, pre- 
^tii iu Po^i^owych są również z meiicz 
; ?nr.’^księźa' K*0 C1’ekawy, niech zajrzy do 
n  C2aych T r i  «

.<

1‘ittin T’ C- L-’ a Przekona się, iż
d.,Jail3zy Żelaznych i legatów na cele

U O lł/ip rS etiirrk, q 11 >wieństw’o wybitny bierze udział.
I3łą* ;• .istnieje druga, starsza instytucja, 
ityśrisT1̂  oświatową w celu specjalnym 

ń“  zdoln|ejszych niezamożnych jedno- 
>' godowi inteligencji oraz stanu śred-

n r S  Wiład° m°  i3kie Są
’ obv“g Qzieł3» utworzonego przez wiel- 
P(iJ,'valela’ dr. Marcinkowskiego, — To- 
^ o c y  Naukowej. Wybitny udział du- 

.♦I* p0J  organizacji jest chyba dostatecznie 
j  W ZebuiS g° dowodzić cyframi i fak- 

^Hie’ odsyłam do sprawozdań, drukowa- 
■■ ‘ Przez dyrekcję towarzystwa.

S. ; l  d edzinie jeszcze specjalne zasługi 
F Hfy-Ch nie ma ’ nie bSd2ie żadnych 

•ihje | °2dąn. Otóż księża parafjalni udzie-
[''tyilrn -e,ają po dziś dzień na w*asną 
r  Tn^- cbłoPcom utalentowanym ubo- 

. t u " jeśli jest talent w dziecku, a nie 
' i/ o rż e n ie ,  nie gdzie indziej z reguły 

' ę 1 Pomoc. jak do drzwi plebanji. 
Z ł^ k i ’ pl®ban prawie zawsze znajduje 

S i  n" o ^ alsze kształcenie. Albo am 
i p°sta'ra •' 2 bo dopomaga materialnie, 
JoirJ? Slę °  umieszczenie w konwikcie. 
!y Wvik'y’ które setko.m ubogich chłop- 

wykształcenie się, niczyją inną 
lS e iv “ . .goz duchowieństwa polskiego. 
J/l nie„Qsc! klas°wej i ustawicznemu pod- 

h Sci przez agitatorów lewico­
wa . -doszło do tego stanu rozwydrze- 

‘y lS o la  ?nawiści, że niektórym jednost­
c e ^  ° rata rodzonego staje się obo- 

/> powie niejeden z tego rodzaju 
tj-iiórt y . tei inb owej parafji ten lub 

. dziecku niezamożnych rodziców 
p^nnazja lnej i ukończenia studjów 
D„^leż t0 nie jego własne dziecko, 
Huuczy tego czynu ofiarnego Jza

fc Ŝ Wa ° > swobodę
polskiego.

t 'S  p»»Bmcżc duchowieństwo wskazać 
L ‘cb w: ! f  którego korzystały wszyst­ka ję z / t  w ,udu Piskiego. Mam ta- 2 k Polski w szkole.

Niezbyt dawne to dzieje, mamy je chyba jeszcze 
wszyscy w pamięci. Wiadomo, że rząd pruski zniósł 
swego czasu naukę języka polskiego we wszystkich 
szkołach. Po długich pertraktacjach zrobił pozorne 
ustępstwo, że w niektórych oddziałach szkolnych nauka 
języka polskiego była dozwoloną 2 razy w tygodniu 
pod warunkiem, że rodzice nadeślą pisemny wniosek 
w tej sprawie do rektorów’ odnośnych szkół. Chyba 
jeszcze ludowi polskiemu nie wyszło z pamięci, kto 
w tej sprawie najwi.cej-czynił zabiegów? Otóż księża 
nasi drukowali nietylko, przeważnie syroim kosztem, 
lormularze do stawiania wniosków ,w sprawie nauk 
polskiego, lecz wypełniali je, nawoływali z ambon ro­
dziców do podpisywania wniosków. A i o ten pod­
pis trzeba było nie-az walczyć i gniewać się. Ostatecz­
nie dzięki tym zabiegom duchowieństwa, dzieci polskie 
korzystały w szkołach z tych resztek nauki polskiego 
jakie rząd pruski pozostawił. -  A gdzie język polski’ 
ze szkoły został zupełnie wyrugowany, tam znowu 
ks.ęz,. starali się zaradzić biedzie. Otóż zorganizowali 
poprostu z okazji nauki katechizmowej tajne lub jawne 
szkółki czytania i pisania polskiego. — Sypały sie na 
mejedneg- kapłana z tego powodu kary pieniężne 
czasem zagrożono więzieniem. Lecz księża nie ulękli 
się i uczyli dziatwę polską czytania i pisania w języku 
polskim. Nie rozgłaszało się tych spraw, bo były 
tajne, czasem tylko z okazji zatargu z władzami pru- 
skiemi gazety czyniły jatcie o tern wzmianki. Lecz 
mamy az nadto świadków owej mozolnej i niebez­
piecznej pracy ze strony duchowieństwa, tj żyiace 
obecnie pokolenie młodsze. Aby wyczerpać temat 
o sprawach wychowawczych, warto wspom ieć i o tern 
iz w różnych parafjach, zwłaszcza miejskich, ducho­
wieństwo organizowało dzieci w osobne bractwa, zbie­
rało je w kościele codzień lub co miesiąc, aby uzu­
pełnić to, czego szkoła lub dom rodzicielski nie da­
wały Zakładano ponadto po parafjach biblioteczki 
dla dzieci, tworzono kasy drobnych oszczędności, 
urządzano wycieczki, a w niektórych miejscowościach’ 
jak np. w Ostrowie, Pleszewie, Gostyniu, Ostrzeszo­
wie, Kczminie, Poznaniu, tworzono na gruntach pro­
boszczowskich osobne ogrody dla dzieci. — Było to 
połączone z rozmaitemi ofiarami materjalnemi ze strony 
duchowieństwa, nie wiele było w początkach zrozu­
mienie i poparcia tych urządzeń, trzeba było pracować 
na tern polu w wiecznej obawie przed represjami 
rządu pruskiego, a nieraz walczyć nawet ze złą wolą 
lub przewrotnością niektórych jednostek własnego 
społeczeństwa. &

Aby dać wyobrażenie, ile nieraz w tego rodzaju 
pracy niektórzy kapłani ponosili trudów, zgryzot 
przykł'idZięCZnOśC1> przi ,-ucz^ jeden charakterystyczny

Iz . f*r,z^d k^k,.’aast.u laty ówczesny proboszcz parafji 
Koźmińskiej, późniejszy ks. biskup Łukomski, założył 
na gruncie proboszczowskim ogród dla dzieci. Zda­
rzyło się, że pewien chłopiec, zeskakując niezręcznie 
z przyrządu gimnastycznego, złamał sobie nogę.
Ks. proboszcz posłał niezwocznie na swój koszt po 
lekarza, któryby chłopcu nogę obandażował. Tymcza­
sem ojciec owego chłopca wzbronił lekarzowi wstępu 
do mieszkania, gdyż jak się oóźniej okazało, ^•0,1 
aby chłopiec pozostał kaleką, natomiast wytoczył 
ks. proboszczowi proces o płacenie dożywotnej renty 
dla dziecka. Po takiem zdarzeniu niejeden kapłan 
mógłby stracić raz na zawsze ochotę do pracy nad­
obowiązkowej w interesie naszych warstw ludności.

Lecz, o ile mi wiadomo, nawet takie powtórne 
wypadki me zdołały w gorliwszych kapłanach przy- 
iłumic zapału do pracy oświatowej i wychowawczej 
Ks. Łukomski np. powołany niedługo po wspomnia- 
nem zdarzeń u na godność kanonika katedralnego 
w Poznaniu, wykupił w pobliżu miasta folwark 300-

zam,ie" U 8° w wielki Park dla młodzieży.
1 dzieci, by młodzieży miasta dać miejsce rozrywki 
1 zabawy zdrowej a godziwej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Kobieta polska a wybory.
Faki powołania kobiety .do życia państwowego 

narówni z mężczyzną przez nadanie jej praw obywa- 
1 kraju stanowi jeden z najdonioślejszych objawów 

żywotności narodu, który staje w rzędzie nowych 
państw Europy, jako czynnik równowagi niezbędnej.

Powrót Polski zjednoczonej do życia państwowego 
dla wielkicn racji jej istnienia, jako naród i państwo 
to epokowy zwrot w stosunkach, opartych na prze­
mocy bezprawia, to znak, że świat po wojnie wchodzi 
na drogi ku praworządności, która jedynie zapewnia 
postęp cywilizacyjny i kulturalny społeczeństw.

Z ducha swojej kultury narodowej i jej wielkich 
tradycji wolnościowych ma Polska dziś do odegrania 
jedną z ról pierwszorzędnych na arenie zadań huma­
nitarnych ludzkości. Godziwie Judzki układ stosunków 
taJ< międzynar dowych jak i międzyludzkich, wskazuje 
nacewszystko stopień duchowej kultury społeczeństwa.

Do współpracy w tern dziele postępu, powołane 
są uzupełniające sie wzajem płci obie. Kobieta obok 
mężczyzny w akcji solidarnej.

Na dzisiejsze stosunki, nadewszystko w warunkach 
zprzykiadnych osaczania Polski zmartwychwstałej 

przez zwarte .zastępy wrogów jej istnienia, oraca od­
rodzeniowa wewnętrzna musi znaleźć oparcie trwałe 
1 mocne yv wysokim stopniu na tych pierwiastkach, 
jakie należą do przyrodzonych właściwości natury nie­
wieściej. I jeżeli Polska orężna spełniała swe zadania 
pnez udział bohaterski dzielnych synów ojczyzny, a to 
^ w e t nie bez wydatnego udziału rycerskich cnót ko­
biety-Hnlki. przyznajmy, to Polska pokojowa powołuje 
do pierwszych szeregów ten świat kobiecy, który stanie 
na straży twierdz ducha jej kultury. Obecny, ciężki ' 
okres przełomów i walk bratobójczych, które zaogniają 
się z dniem każdym w okresie przedwyborczym, ol­
brzymiego dla Polski znaczenia to chwila, która roz­
strzygnie o przyszłości najbliższej narodu, powołanego 
do obrony twierdz chrześcijaństwa przed naporami 
nowoczesnego barbarzyństwa, godzącego zwyrodniające 
na byt ludzkich społeczeństw. I to jest moment, a to 
naaewszystko w obecnych warunkach bytu Polski 
nowej, kiedy kobieta-Polka, jako obywatelka narodu, 
zmuszona jest do wypowiedzenia doniosłego wyrazu 
swigo: Jestem na posterunku najświętszych obowiązków 
Pułk; p<itrjotki.

Zachwiany ład praworządności, straszliwy moralny 
bezrząd, upadek ducha i znikczemnienie, to są te 
groźby istnienia Polski, które wzywają zwłaszcza świat 
aucnowy do zszeregowania się w zwarte kadry po­
tężnej ofenzywy ideowej, mającej Polsce oczyścić pole - 
działania w duchu ładu i praworządności.

Jakoż widzimy, że podejmujące już tę pracę, świa­
dome swych obowiązków narodowych Polki-wybor- 
czynie szeregują się po całej Polsce w zwarte zastępy 
zdecydowanych bojownic z tymi czynnikami bezładu 
1 bezprawia, które chcą kraj pogrążyć w upadku bez­
nadziejnym.

I ta . toe wielka ofenzywa kobiety-obywatelki, 
w której żywioły narodowe w Polsce widzą słusznie 
zapowiedź jej zwycięstwa nad wewnętrznym i zewnę­
trznym wrogiem; ta dzielna sprawna akcja obrończa 
wyborczyni-Poiki, budzi już dziś protesty i lęk zrozu­
miały wszystkich czynników rozkładu i anarchji, sprzy- 
sięgających aię na zgubę Polski. Lewicowcy nawołują na 
wiecach, ażeby kobiety nie brały udziału w wyborach 
do sejmu, strasząc je rozmaicie.

A dlaczego lewica boi się kobiet?
Bo kobietą chce ładu i porządku, jedności i zgody, 

cnce w spokoju chować dzieci i prowadzić gospodarkę
Ma dość bezładu, który prowadzi do drożyzny*

Ma dość oskarżeń o kradzież dobra publicznego, rzu­
canych na siebie wzajem przez stronnictwa, które nie 
oszczędzają nawet miejsc świętych, gdzie słyszy się 
blużnierstwa przeciw wierze świętej i kapłanom.

Kobietę- rozumie, że jątrzenie braci przeciw sobie 
to robota żydowsko-niemiecka.

7 °  przebudzeniesię kohietp nolskiei wywołało
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i
itp. „radykały" obawiają się kobiety polskiej tak, jak 
niegdyś obawiał się jej największy prześladowca na­
rodu naszego, Bismark,

Czteroletnie rządy lewicowe,. ze swą wciąż wzra­
stającą drożyzną, strajkami itp., widok źle odzianej 
i nędznie odżywianej dziatwy, sprawiły, iż kobieta 
polska zrozumiała, że tak dalej być w Polsce nie 
może. Wie, że taki stan rzeczy to robota jej wrogów. 
Pojęła, że stronnictwa lewicowe, opierające się na po­
mocy głosów niemieckich i żydowskich, dla dobra 
Polski, choćby chciały pracować nie mogą, że stają 
się narzędziem w ręku wrogich, jeżeli nie świadomie, 
to niebacznie.

Jeżeli pewien procent mężczyzn może iść dziś 
jeszcze na lep „obiecanek11 stronnictw lewicowych, to 
procent taki w świecie kobiecym w Polsce jest zna­
miennie nikły.

Kultura obyczajów, łagodzenie instynktów, dzikości, 
podtrzymywanie religijności w narodzie, a kuli żywy 
dla Królowej Korony Polskiej i wiara w jej opiekę 
skuteczną, są to rzeczy nie dające się pogodzić z dzia 
łalnością żywiołów przewrotowych. To też murem 
przeciwko nim staje dziś polski świat wyborczyń.

Kto widział te tysiące rąk, wznoszonych w gorą­
cym porywie przysięgi: „Twierdzą nam będzie każdy 
próg“ na wiecach Narodowej Organizacji Kobiet 
w  Kępnie i Bralinie po gorących wezwaniach do czyn­
nego ratowania Ojczyzny, kto się wsłuchał w bicie 
tych serc kobiecych, spragnionych ładu i spokoju, ten 
pojmie, że kobieta sprawy PolSKi nie zaprzepaści i że 
za dzielnetni przodownicami pójdzie cała rzesza kobieca, 
oddając przy urnie wyborczej kartkę nr. 8.

1 jak oręż synów i' braci niewiasty polskiej roz­
gromił wroga zewnętrznego, tak głos i święty dla 
sprawy narodowej zapał jej złamie wrogów we­
wnętrznych.

Sejm śląski.
Z dniem 10. października Śląsk ws tępuje w nowy 

okres swego rozwoju w obrębie Rzeczypospolitej Pol­
skiej, bowiem w tym dniu zbiera się po raz pierwszy 
Sejm Śląski, powołany do życia na podstawie uchwały 
Sejmu Rzeczypospolitej, powziętej jeszcze w roku 
ubiegłym, a nadającej tej części prastarej ziemicy pia­
stowskiej, która powróciła na łono' Macierzy, — auto- 
noroję. Ten samem Polska w,kaza!a dowodnie wobec 
świata całego, że swych uchwał i zobowiązań wiernie 
dotrzymuje,. że nie powoduje się w swej polityce 
żadnemi krętactwami, lecz idzie drogą prostą, wierna 
szczytnej tradycji, rycerskości i honoru swych praojców. 
Poć tym v-2g,ędem wyraziście zarysowuje się zasadni­
cza różnica pomiędzy Rzecząoospolitą a Niem­
cami, które również swego czasu powzięły zobowiąza­
nia powołania do życia ala przypadającej im w udziale 
części Górnego Śląska Sejmu, wszakże zlekceważyły 
i całkowite pominęły powyższą uchwałę, która była 
powzięta jedynie dla celów agitacyjnych, jako przy­
nęta dla ludności górnośląskiej, jako pusta bez naj­
mniejszego znaczenia obiecanka. Nie mając zamiaru 
bynajmniej wykonać uchwały parlamentu Rzeszy 
Niemcy urządziły z początkiem ub. miesiąca przy po­
mocy wyrafinowanego teroru parodję plebiscytu, 
w której ludność śląska rzekomo miała się wypowie-

Mjchał Czajkowski. 79

WERNYHORA
WIESZCZ UKRAIŃSKI 

Powieńć h istoryczna z r*kz 1768.

— O czemźe była narada?
— Już my tego nie wie ny, ale pewno, że tam 

nic nie było dobrego; gdzie Bazyli i.Czepiha dobiorą 
sit^ tam pewno się zrodzi łotrostwo.

— Na cóżeś ich tu kazał prosić?
— Wymacamy ich po żeberkach, co to oni t^in 

uradzili o nas, a bez nas.
— Dobrze mówi C/orba; trzeba wiedzieć, jak 

rzeczy stoją, aby na właściwą strunę zagrać z panem, 
Kałnyszewskim; ale powiedzcie, dlaczegóż między nimi 
był Kotla.zewski i Hołowaty, wszak to poczciwi ludzie.

Splunął Czorba.
— Licho mi z takimi ludźmi, jeden gnuśny jak 

haha, a drugi gtupi, jak sadło; jak im zagrają, tak 
skaczą.

Nadchodzili kolejką: pan pisarz Kotlarzewski i ata- 
inanow.e kureniów: Zawadowski Perejasławskiego, Ne- 
cza, Korsuńskirgo, Apostoł W furyriskiego Złr topolski 
Lewuchskiego, Hołowaty i Czepiha; wszyscy j. ż czter­
dziestkę przeszli. Z poszanowaniem witali Wernyhorę, 
a po bratersku ściskali Nekrasę; Czepiha tylko niźrj 
się kłania!, serdeczniej śc.skał; znak to nieszczeroścc 
cełowiek zaws e łata powierzchownością niedostatek 
wewnętrznych uczuć.

Wernyhora zaczął opowiadać o wypadkach w Pol­
sce, o przyszłej wojnie między tatarami a Moskwą, 
o poselstwie Jakubagi, i tak kończył.

— Panowie bracia, teraz cz«is; nasza matka Polska 
woła: dzieci, czemuście tak ospali, czyście zapomnieli 
dobrodziejstw, jakie na was spałam szczcćr ręką? 
Czyście się zaprzedali moskalowi? Nuże, weźmy się

dzieć przeciwko Sejmowi śląskiemu, Jest to jeden 
z charakterystycznych przyczynków do iście krzyżackiej 
metody postępowania dyplomacji niemieckiej.

Polska poszła innemi tory i ludność górnośląska 
otrzymuje swój sejm, który będzie stanowił o zasad­
niczych a bezpośrednio jej dotyczących zagadnieniach 
rozwoju życia wewnętrznego, w pewnym naturalnie 
ściśle określonym zakresie. Sejm śląski będzie bardzo 
pożyteczny dla rozwoju tej części ziemi, która przeszła 
do Rzeczypospolitej, bowiem ze względu na swoje po­
łożenie geograficzne, na warunki ekonomiczne — Śląsk 
posiada szereg specjalnych zagadnień o charakterze 
ściśle lokalnym, które mogą byc jedynie z Dożytkiem 
decydowane i załatwiane przez reprezentację ludności 
miejscowej. Śląsk jest zbyt cenną częścią ziemi pol­
skiej, jest tą naszą perłą, posiadającą olbrzymie zna­
czenie dla całego państwa, to też Rzeczpospolita musi 
go otaczać specjalną pieczą, musi baczyć, aby jego 
rozwój był faktyczny, z ko.zyścią dla całego kraju.

Sejm górnośląski obejmuje zakresem swych kom- 
petencyj również tę część Śląska Cieszyńskiego, która 
przypadła w udziale Polsce po podziale dokonanym 
przez Radę Ambasadorów. W ten sposób zostały za­
tarte te sztuczne różnice wytworzone u schyłku XVIII 
stulecia wskutek rozbiorów Rzeczypospolitej przez pań­
stwa zaborcze, w ten sposób ziemie pod względem 
geograficznym stanowiące jedną nierozłączną całość 
będą posiadały ciało wspólne, opiekujące się intere­
sami ich ludności.

Śląsk rozpoczyna wobec tego nowy okres w swem 
życiu. Mamy nadzieję, że będzie to okres prawdzi­
wego rozrostu tego przemysłowego zakątka, że skarby 
ziemi górnośląskiej będą należycie a przedewszytkiem 
celowo oraz uczciwie wykorzystywane, a ludność znaj­
dzie całkowicie zaspokojenie swych potrzeb, bowiem 
do Sejmu śląskiego wchodzi w pierwszej liczbie sze­
reg wybitnych działaczów, którzy zostali tam wybrani 
dzięki zwycięstwu bloku narodowego i dają gwarancję 
należytego kierowania sprawami piastowskiej dzielnicy. 
Wszakże dla całkowitego uwzględnienia rozwoju 
Śląska jest rzeczą niezbędną, aby u steru Rzeczypo­
spolitej znaleźli się ludzie rzeczywiście dobrej woli, 
zmieniając zasadniczo dotychczasowy szkodliwy kie­
runek' polityki polskiej, o czem zadecyduje dzień 
5. listopada i to również Ślązacy muszą mieć bacznie 
na względzie.

Powrót 6 0 0  tysięcy obywateli ( 
z  obczyzny.

Wlokąc się leniwie po niezmierzonych P' sj( 
niach z najodleglejszych nieraz krańców ReP“‘ 
wieckiej, cztery tysiące z górą transportów <w’" l 
granicy polskiej przeszło pól miljona <>w ta; 
i głodnych ludzi. . o

Tak więc ruch powrotny do kraju dob̂ o
Powróciło dotąd przeszło 600.000 osóbi 

ma się rozumieć, tych co zm arli podczas dróg1 
głodu i chorób.

Pozostaje jeszcze w Rosji jakieś 250,000 
ale i z tej liczby wrócą nie wszyscy.

Nowa polityka ekonomiczna i wzgl?®1' 
tegoroczny stwarzają pewne warunki życia ' 
którzy w ciągu kilku lat tułaczki przeszli, P1 
stkie piekła najcięższego okresu rządu 1 
włościańskiego. * .

Znaczną większość powracających, gdyJ^ 
stanowi ukraińsko białoruski eiement, 
czas zawieruchy światowej z naszych wschody

Drugie z kolei miejsce zajmują P°JSLł 
żydzi, w eszeie Rosjanie i t. d.

przy
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yel
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dom

Od kilku atoli miesięcy odsetek kie
kraju Polaków stale się zwiększa, co r 
udoskonaleniem f i lt ru  w naszym Paljsl̂ \| 
racie administracyjnym, przez który usM,; 
się różnojęzyczne, zwłaszcza żydowskie rf 

I tak dla zilustrowania sprawności 
jacyjnego aparatu, przeciwdziałającego nap/ 
cych elementów w nasze granice, podaJew 
jące zestawienie:

Ilość osób, wykreślonych przez 
w Moskwie ze spisów nadsyłanych PrzeZjp; 
rosyjska „Centroewak" wynosiła w iip ^ ^ j 
ledwie 6 proc., w sierpniu zaś roku bie2̂ 
do 35 proc. .gj

To też nic dziwnego, że w r°ku i(ł.;

lo \ 
Prz

fyż
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chmurami powracali do Polski
większej części bez należytego udowo

•leci.
danej lOjt

bj-

Lista Chrześcijańskiego Związku  
Jedności Narodowej

otrzymała numer:

mentami, iż z racji przynależności do 
obywatelami Rzeczypospolitej Polskiej- 

To wstrzymanie napływu żydostw'2 
jest poniekąd zasługą narodowej 
szeregu miesięcy uderzyła w dzwon a!a\W  
tej niebezpiecznej wędrówki... pejsatych 

Co do samej akcji polskiej delegaCi' p, 
zajmującej się powrotem uchodźców 
dzić niesłychane utrudnienia i p rzesz^’ 
szczędzono nam ze strony Sowietów'- .

Sowiety w najmniejszej mierze 
swych obowiązków względem ucho^^jef'1

łia
hi

ich podczas drt gi, która trwa zazwyczaj
■rami, nie opalają wagonów w zimie 1
pomocy sanitarnej.

iP

Na czele jej stoją:

W. Korfanty, St. Grabski, W- Trąmpczyński, 
K. Skirmunt, arcybiskup, J. Teodorowicz i inni

Tern siętiomaczy olbrzymi, sięgają^-jfci 
z transportowanych, ludzi, odsetek i 1 
wych, oraz zgonów z powoau choI'°r  ty ’ 
kicjkolwiek opieki lekarskiej. je1 k Z<

Dla charakterystyki przytoczyć ;
W marcu b. r. rząd Polski zaproP^ c,

tom zawarcie układu san.tarnego, na Ijj1 
władze polskie miały dostarczać P"111
uchodźcom w Rosji.

Pięciu atamanów kurennych od serca potakiwało 
tej m^wie. Hołowaty tylko kręcił głową.

— Di-iheł że wie, co tu się dzieje na naszem 
Zaporożc; r.zcraj Koszowy przyrzekł pomoc Carycy 
moskiewskiej, a dziś chcecie, żebyśmy się z lachami 
bratali.

Choć Czepiha mrużył brwiami i głową kręcił na 
H; hwatego, aby nic nie gadał, ten dalej rzecz ciągnął:

•— Wczoraj pan Kałnyszewski przyrzekł Nekrasę 
pokarać za jego wyprawę do Polski, a wy chcecie, 
żebf dziś wszyscy zaporożce poszli w jego ślady; już 
tu u nas tam pn-irzewracało się w głodach; mój brat 
sam wyprawia: Żeleźniaka na Koliszczyznę, a teraz tu 
przyjechał kawęczyć nad losem kilkunastu setek wy 
rżr; ęł cli łachów.

Nei rasa p ustąpił do Kotlarzewskiego:
— Panie pisarzu, czy nie chcecie wy mnie do i 

więzienia zapakować, albo moskalom oddać? Parnię- 1
»j :ie o t?m, że ja mam szablę.

Kotlarzewski zachował powagę i obojętność
— Bracie atamanie, jeszcze się nic nie zrobiło. 

Pan Kałnyaz. wsxi przyrzekł połajać, a co się Cary cy 
obiecało, to można zmienić; u Hoiowatego jak po 
śliwkach w głowie.

A Czepina głową potakiwał.
— Bez koszowego nic nie postanowimy, do jutra 

sprawa; po co u licha mamy się zwadzać, kiedy ani 
sadło, am jadło; ja rad, że widzę Nekrasę i was, ojcze 
Wernyhora, w dobrem zdrowiu.

Na to Czorba:
— Takeś ty temu rad, juk kruk, kiedy mu pies 

wyrwie ścierwo z pod dzioba.
N.c Czepiha nie odpowiedział, niby me uważał, 

a nagadawszy się trochę, każdy zabrał się do spo- 
cz .ku.

Nazajutrz dzień równo ze świtaniem jakiś człowiek 
wsunął się do chaty atamańikiej. Ataman smaczno 
chrapał, kiedy poczuł trącanie i słyszał głos:

— Ojcze atamanie! ojcze atamanie, nowe u nas 
rzeczv

Kałnyszewski przebudził się, łypnął oczyma, po-

— Ojc/.e atamanie, nowe rzeczy B 
Ataman splunął. -y
— Co za nowe rzeczy? czy 

Niechaj cymbalista w kocioł uderzyć 
wronego osiodłają.

Zerwał się z posłania. , I

f c

G i

*«ł

— Wołać asawułę Ładyńskiego! M
— Wroga niemasz, ale Werny^ 

przyjechali i oznajmują p r z y b y c ie ^ (3*® 
z mirźami, w poselstwie od Kierym-C“ 
powrócił na haństwo Krymu.

Kałnyszewski zamyślił się. Prze9Ẑ fa'',i*
izbie, twarz mu poczerwieniała, P’ 
musnął palcami po siwym wąsie. , ,e 

— A blahoczynny Bazyli i nios*2* 
jechali? . .„jli?1

— Przed wieczorem jeszcze poje”  , », *  
cą wasza, ojcze atamanie. . a

Ale na piśmie nic nie mają, k ' 1
- 1 . —1 • 4* t .  ,  a, ■ i A a Unas: biatia; dobrze mówią: pism°J^}5 l8  j |^ '

Gdzież jest Wernyhora? To dawny 
temu Ntkrasie, bądź spokojny — 1,1
przyjdzie.

U progu zdybał się Czepiha z y r  , 
krasą, ci powitawszy go niemo, * 'cS , k* 
izby ’ k y i r

Kałnyszewski z Wernyhorą; ,P 
nych przyjaciół, serdecznie się u$c!ngę

Nekrasa hardo stanął, jedną |
nął, a ręce splótł pod piersiami-

Kałnyszewski, uściskawszy W ^  •
do Nckiasy. • 1 ta^ di

— A ty, panie atamanie, cóżc^e d ,eH
— W pomoc braci lachom P° 

na zgniłe jabłko zbiłem. be; r
— To dobrze, żeś wybił, ale 

być nie powinno. ,
— Ojcze atamanie, kto P00?’8, ^ r 

kowi nieść wojnę lachom, ten nie 
krasie iść bronić łachów.

wernyhota mrugnął na swcł»



n| Wfetów odrzucił tę propozycję i nie 
ha dopuszczenie 12 lekarzy polskich... 
girach prac delegacji polskiej w Moskwie 
i:it następujące cyfry:
ta t̂ku jej działalności do dnia 1 września r. b. 

enji k l w Moskwie 317.349 uchodźców, ekspo- 
L  > d^ka zaawizowała 32.000, mińska blisko 
Jurkowska 115, kijowska 20.000 i nowomi- 
”  24,000. co w cgólnej liczbie daje 640.000

u l 1' ^  Jakaś część zmarła w drodze, większa
Wróciła do Polski.

Ubliżeniu ilość uchodźców narodowości 
r»Wna się 20 proc, ogólnej cyfry uchodźców, 
Ue powróciło do Polski około 130.000 Po-

"miałem jest, iż polityka Sowietów, zmierzała 
z <lo tego, aby pozbyć się elementów ko ­

rd nigdzie niezatrudnionych i nikomu nie-
* a natomiast zatrzymać lub odwlec wyjazd 

wśród których pierwsze miejca zaj-

;.\l ,;k zabiegów polskiej delegacji — ma być 
ekspozytura w Rostowie nad Do-

■a* umożliwienia powrotu do ojczyzny Pola- 
icaj'lo K£k olbrzymich przestrzeniach Rosji.

t °?eśnie prowadzone są układy, mające na
‘hienie powrotu uchodźców z Dalekiego

ą p i
, *  powyższych szczupłych ramach staty-

b, li i 
■og>

)0 rs

Handel z Rosją.
Przedstawiciel bolszewickiej misji handlowej 

w Warszawie, p. Gorczakow, oświadczył reprezentan­
tom Związku kupców żydów:

Polska, mająca obecnie tak bogate kraje, jak W iel­
kopolska i Małopolska, będzie mogła wywozić do Rosji 
jeszcze więcej towarów, niż przed wojną. Dla Polski 
ważniejszy jest rynek handlowy — rosyjski, niż wszel­
kie inne rynki. Rosja może też służyć za kraj tran­
zytowy towarów na Daleki Wrschód. Rosyjska misja 
handlowa może z zadowoleniem stwierdzić, że jej sto­
sunki handlowe z tutejszymi przemysłowcami i kup­
cami pozwalają jej dokonywać tranzakcji na wielką 
skalę, co jest też dowodem, że Polska stopniowo po­
wraca do stanu normalnego po ruinie wojennej. Po­
mimo różnych trudności technicznych, misja rosyjska 
zakupiła w ostatnich czasach w Polsce towarów na 
kilka miljardów marek. - Jednocześnie rozwija się przy­
wóz surowców z Rosji. Wkrótce przybędzie do Polski 
ruda żelazna.

Witosowcy, enperowcy,
Idą w lewo pędem owcy, 
Narodowcy oczywiście 
Staną przy swej 8=mej liście.

esz£
szeg Podstawia się ruch powrotny uchodźców

wszakże uważnie i nadal, by w tym po- 
Jnialych rzesz — nie b ra ły  udziału ele- 
bcoplemicnne, wrogie państwowości

Jaworzyna.
jfa donoszą, że rada ambasadorów posta­
wić komisji prawniczej opracowanie spra- 
" scrawie linji granicznej na Jaworzynie. — 
^strzygnięcie, czy granica ma być między- 
i 2Z miejscowa. Komisja zbierze się natych- 
Ptybvciu do Paryża przedstawicieli poszcze- 

prawdopodobnie z początkiem przy-

g ra n ic a  w sch o d n ia .

Wojna chemiczna w przyszłości.
„Czas“ drukuje szereg artykułów o broni współ­

czesnej. W dzisiejszym artykule czytamy: Bdans ostatniej 
wojny wykazał, że wojna chemiczna jest 16 razy tańsza 
od wszelkiej innej, a to ze względu na niepomierny 
wzrost produktów azotowych, które są głównym składni­
kiem materjałów wybuchowych i na taniość produktów 
chlorowych, niezbędnych do fabrykacji gazów trujących. 
Wszystkie państwa zrozumiały wartość wojenną gazów 
trujących, to też począwszy od Ameryki a skończywszy 
na Litwie, wyasygnowano olbrzymie sumy na stwo­
rzenie nowych instytucyj i nowego rodzaju wojska, 
tak zwanych pułków chemicznych. Ameryka posiada 
już ministeijum broni chemicznej o 5 departamentach 
i ogromny arsenał tej broni. Rosja zorganizowała ko­
mitet chemiczny, fabryki gazów trujących i 4 pułki che­
miczne. Nawet Litwa ma oddział gazowy, instrukto­
rów i amunicję gazową niemiecką. Niemcy otwarcie 
przyznają, że na wypadek wojny polsko - niemieckiej 
w dwie godziny po jej wybuchu armja , polska zna­
lazłaby się w oceanie gazów trujących, a korytarz pol­
sko gdański byłby tak zatruty, że nawet ptak przez 
niego by nie przeleciał.

komisj2 graniczna na. t>.________  Wschodzie przy-
.Wskazywania państwowym władzom polskim 

Poszczególnych odcinków już oślepionej 
V d n iu  29. września na stacji Nitgoreloje 
i^;any odcinek mińsko-nieświeski podkomisji 
, stałpeckim cd Horunowicz do Rusakowicz 
;?bejmujący 111 km. granicy białoruskiej 

1158 kopców.) W dniu 2 b.n. w Po- 
A z3no odcinek połocko-wilnieński podko-

By nie rządzili nami żydzi, Niemce, 
W zwartym szeregu staniem przy

ósem ce.
*  oac,neK połOCKO-wnmensKi pouKo-
y. j^ c ie  dzieśnieński.n od granicy Rosji so­
lił u. Łotwy, wzdłuż Dźwiny dalej aż do wsi

‘iUujący 97,5 km. na granicy polsko-ro- 
j,?. słupy i 1128 kupców.) W dniu 5 bm. 

^ ?n|czna przekazała w Horodzieju drugi od- 
^'^■nieś?/ieskie: podkomisji w powiecie nie- 

„ a. Niemna pod Rusakowiczami do wsi Wsio- 
h^ujący 60,4 km. granicy polsko-biało- 
* słupów i 10 kopców.)

Na wybory!
1. Na wybory, polska wiara! 

Niechaj każdy spieszy,
Kto nie stanie, ten niezdara 
I ten bardzo zgrzeszy.

Broszury wyborcze.
Zasługi duchowieństwa polskiego wobec Polski 

i społeczeństwa polskiego. Broszurka, obejmująca 
10 stron, jest odbitką z „Przewodnika Chrześcijańskiej 
Demokracji, napisana doskonale i wykazująca działal­
ność duchowieństwa polskiego na polu obywatelskiej 
pracy, oświaty, walki o język polski, pracy społecznej, 
walki z pijaństwem, pracy w ruchu spółdzielczym itd. 
Tyle w obecnej dobie rzuca się oszczerstw na ducho­
wieństwo, żeby ppdkopać zaufanie do niego, że wy­
danie broszury jest rzeczą w wysokim stopniu na czasie. 
Rozpowszechnianie jej otworzy oczy wielu ludziom, 
a zwłaszcza tym, co przybywszy z obczyzny, działal­
ność naszego duchowieństwa polskiego bliżej nie znali 
i napadali na duchowieństwo, nie wiedząc, jak wielką 
mu wyrządzają krzywdę. Odbitka wyszła nakładem 
Księgarni Społecznej, Poznań, ul. Skarbowa 12. Zwykła 
cena handlowa mk. 125.—, do celów wyborczych zni­
żona cena 90.— mk. za egzemplarz.

Towarzysz Daszyński i jego Partja. Nakładem 
Księgarni Społecznej w Poznaniu, Skarbowa 12, cena 
księgarska 180.— mk., na cele wyborcze 110.— za 
egzemplarz. Zewnętrzne wydanie broszury, ozdobione 
karykaturą Daszyńskiego, wykonaną przez znanego ka­
rykaturzystę p. Skwierczyńskiego, przedstawia się oka­
zalej niż zwykłe broszury wyborcze. Książka ta, obej­
mująca 16 stron, istotnie ma wartość stałą. Przytacza 
bowiem wprost miażdżące dla socjalistów materjały, 
przytacza wyjątki z przemów, listów i artykułów naj­
wybitniejszych socjalistów polskich, wykazujące zupełną 
zależność P. P. S. od Niemiec i Austrji, a co dla nas 
niezmiernie ważne, dowodzi, iż polscy socjaliści wy­
rzekali się zaboru pruskiego i wcale go sobie nie 
życzyli w obrębie niepodległej Polski. Ktokolwiek 
chce się poinformować o P. P. S. nie może broszury 
tej pominąć. Rozpowszechnianie jej cekm przeciw­
działaniu- agitacji socjalistycznej niezmiernie pożyteczne 
wyda owoce.

Kto rządzi w  Polsce? — Poznań, nakładem Se­
kretariatu Związku Ludowo Narokowego, św. Marcin 
65, stron 20, cena 100.— za egzemplarz. Mała ta ksią­
żeczka należy do zupełnie podstawowych publikacyj. 
Wykazuje ona bowiem z wydaniem nazwisk i przyna­
leżności partyjnych, z jakich partyj składały się po­
szczególne rządy w Polsce i jakie w tych rządach 
przeważały wpływy. Lewica, chcąc odpoi' iedzialność 
za złe rządy przerzucić na obóz narodowy, chciataby 
wmówić w społeczeństwo, że odpowiedzialność za 
dotychczasowe rządy spada na obóz narodowy. Bro­
szura powyższa wykazuje faktami, cyframi i nazwiska­
mi, że tak nie jest i dlatego koniecznie oowinna ona 
być w ręku każdego człowieka, który sprawami poii- 
tycznemi się zajmuje. Dla większości ludu polskiego, 
tumanionego przez lewicę bezustannie czczymi fraze­
sami jest broszura ta wprost objawieniem. Ludzie ją 
sobie rozrywają. Zwracamy uwagę na nią Komitetom 
wyborczym i ludziom dobrej woli.
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Rw anie Polaków w Gdańska.
r*  l» q8Po!ita“  donosi z Gdańska, że jakkolwiek 

i uzupełniony w Gdańsku układ 
w sprawie wydalań nie dopuszcza za-

P3,1 *siti *lania obywateli polskich bez zgoty 
L eg° i ewentualnej decyzji Wysokiego Ko- 
^ j. llarodów, mimo to wydalania te w zmie- 
|r.to, trwają dalej. Zmiana formy polega na 

gdańska nie uprzedzając przedstawiciel- 
wzywa obywateli polskich do opuszcze- 

L *  P^eciągu określonego czasu pod groźbą
pieniężnejfcj- o zamierzonem wydaleniu nie jest 

L *6 gdyż obywatel polski nie jest „wydalany4*, 
^Waci grzywnę i ośiaduje areszt za nieuczy- 
. rozporządzeniu policji, względnie za nie- 
JfoyL „Rzeczpospolita14 wyraża nadzieję, 

anip złośliwa i przewrotna interpretacjaSn ^ A u a iiw a  i p u t w i u i u a  i n i c i p i c ia u j i
rawie wydaleń spotka się z należytą od 
Polskiego.

s h b b t :. ^EsoEsna

Lista nr.

Wszystkich zjednoczonych

2. Nie pytaj, jak masz glosować,
W jaką stronę masz uderzyć:
Masz o bycie decydować,
Albo istnieć, albo leżeć;

3. Dosyć słodkich obiecanek.
Dosyć krzyków i hałasów,
Dosyć druku polskich marek.
Dosyć, dosyć kiepskich czasów!

/
4. Naród polski przejrzał wreszcie,

Dokąd go lewica wiedzie.
Ws.yscy na wybory bieżcie,
Niechcąc marnie zginąć w biedzie!

5. Lecz duch polski nieubity,
Wie jak sobie ma poradzić:
Co do wiary, jednolity.
Nie pozwoli Polski zdradzić!

6. Na sztandarze napis złoty:
Bóg, Ojczyzna4* nasza hiuba!

Staniem wszyscy do robctj,
To napewno zdrajców zguba!

7. Dla Judaszów nieugięci,
Staniem wszyscy w jedno koło,
Wiarą Ojców tak przejęci,
Że nie zaćmi nam się czoło.

8. W dniu wyborów, Poiska Wiara,
Stań w szeregi i walcz szczerze, 
Pierzchnie wróg nasz, jak zła mara 
Tylko z Bogiem, miej prcy mierze.

C h e l m£z a.
Maksymiljan Grabowski.

KRONIKA.
Kalendarz rzymsko-katolicki:

Środa 11-go października Gereon z tow. mm., Jan Leo-

Czwartek 12-go „
Piątek 13-go „

i Wschód sternes o
» i i o
i. „ o

nard w.
Maksymiljan b. w., Serafin w. 
Edward kr. w.

goaz., 6,19 Zachód 5.14
„  6,20 „  5,12
„  6,22 , 5,18

MIEJSCOWA.
— Pożegnanie natury. Jeszcze wa chwilę tylko 

przyroda darzy nas pięknemi dniami. Czerwono-żółte 
liście spadają z drzew, a słońce je obsypuje swemi 
jaskrawemi, złocistemi promieniami. Raz po raz wicher 
trzęsie drzewami i zrzuca pozostałe liście jakoby jesień 
pozbyć się chciała wszystkiego co przypomina lato. 
Wszystko już przygotowuje się na zimę i tylko z ża­
lem wspomina o minionych pięknych dniach. Lato 
nas opuścito. Wrony już tylko na polach i łanach 
pracują, zawsze głodne s k^jąc pożywienia. — Las 
liściasty smętny przedstawia wiuok. — Widok poprzez 
las jest wolny, i tam. gdzie szumiało jeszcze krótko 
temu jakoby pięk »e fale zielonego morza, tam cisza 
teraz panuje. Tylko raz po raz odzywają się jakoby 
jękiem ogołocone z liści konary, jakoby żegnały się 
z latem, z jesienią. — Czarne i smętne leżą przed nami 
pola i łany. Tu i tam ukrywają je resztki wielkich 
deszczów, strugi i kałuże brudnej, mętnej wody. — 
Gdy czasami sionce jeszcze raz mile spojrzy przez 
obłoki, to przechodzi naturę ciche drżenie wspomnień. 
Kukułka cichą muzyką arf eolskich napełnia całą na- 
iińę. Nikt nie wie, skąd pochodzą te niebieskie dźwięki. 
Nie każdy je słyszy, — ryiko ten, kto prawdziwie 
kocha... naturę. .
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— Znowu podwyższenie taryfy kolejowej. 
Z dniem 1 listopada taryfy towarowe podniesione będą 
o 50 proc., osobowe zaś o 100 proc. Dla przewozu 
ropy i produktów ropnych w obrocie wewnętrznym 
zostaną opracowane osobne taryfy.

— P rym ic je  kępińskiego dziecka. X,.Włady­
sław Spikowski, brat ks. prób. O. Śpikowskiego z Tu- 
chorzy, odebrał dnia 8 bm. w Katedrze Gnieźnieńskiej 
z rąk Najprzewiekbnieiszego ks. arcybiskupa święcenia 
Kapłańskie. Dnia 10 bm. odprawi) w Tuchorzy w asy­
ście ks. brata i licznego duchowieństwa, w obecności 
tłumu wiernych, uroczystą swą pierwszą mszę świętą. 
Młody ten lewita nie zapomniał w swych modłach w uro­
czystym tvm dniu i o naszej parafji, z której pochodzi,

— Dzieciobójstwo. W Żernikach pod Strzelnem 
aresztowano Władysławę Tomczakównę, która udu­
siła swe nieślubne dwumiesięczne dziecko a następnie 
je zakopała.

— „Szm uglarz" przed sądem. W ubiegłą środę 
Izba Karna Sądu Okręgowego w Grudządzu rozpatry­
wała sprawę Artura Weich’a, któremu prokuratura wy­
toczyła proces karny o sprzeniewierzenie i kilkurazowy 
szmugiel do Niemiec i Wolnego Miasta Gdańska. P. A. 
Weich posiada 180 mórg ziemi, a więc jest członkiem 
bardzo dobrze sytuowanym, którego bieda „nie bodzie' 
nawet w marnych czasach powojennych. Tymczasem 
p. W. nie wystarczyły dochody uzyskiwane z uprawy 
reli, „zwąchał się ze szmuglerzami i rozpoczął interes. 
W dokończeniu tego „interesu" przeszkodziła policjai o Ojczyźnie naszej tak ukochanej, a tak jeszcze drę- i 

czonej. — My z naszej stręny żypzymy Mu jaknajob- J i prokuratura, a w kcricu Izba Karna, skazując *p. W. 
fitszych łask i błogosławieństwa Bcżego na tej nowej, ' za pomoc udzieloną „szmuglarzom" przy przemycaniu 
tak wzniosłej — a w obecnych czasach tak ciernistej | świń i- bydła na 6 tygodni więzienia i 1 000000 mk,

wnych swoich w Londynie list, na którym M 
jone marki za sumę 400000 rubli. Suma I 
przed wojną stanowiła olbrzymi majątek, fl! 
na angielską monetę, wynosi zaledwie kill 
List na poezcie angielskiej zwrócił uwagę 
zaciekawienie. Na kopercie było bowiem Mi 
aż 34 marek. W treści listu leżał strasznyl 
Biedni ludzie wydali ostatnie pieniądze, Wl 
napisać o swej niedoli i błagać o ratun^ 
chorzy nie mogą nawet zapracować na bocffl 
ba, który obecnie kosztuje 250 000 rubli . 
z Rosji do Anglji kosztuje 400 000 rubli, W 
pytanie, wiele trzebaby wydać na wystanie , 
Gdyby ktoś posiadał odpowiedni mająte15, . j 
żdym razie marki musialby chyba pop 
nie zamówić, a zgłosić się po nie z kufrem.

drodze życia.
— Nadzwyczajne walne zebranie Towarzystwa 

Piłki Nożnej „Polonia'* odbędzie się dnia 12 października 
bm. o godz. 8 wieczorem w lokaiu posiedzeń p. No­
waka na które uprzejmie zaprasza Zarząd.

— W ystęy teatru  czarodziejskiego p. Bosko 
w dniu wczorajszym zyskały sobie ogólny podziw 
i uznanie. P. Bosko okazał się jako doskonały iluzja- 
nista i mistrz sztuki czarodziejskiej Kto zatem pragnie 
kilka godzin pizyjenfnie spędzić, niechaj ?dnia dr.isiaj- 
szego skurzysia, gdyż jutro p. Bosko z teatrem swym 
wyjeżdża.

— W yjaśnienie. P. Gruszka Stanisław z Piasków 
prosi nas o zaznaczenie, iż nic wspólnego nie ma ze 
stróżem G, o klórym podaliśmy wzmiankę przed kilku . 
dniami. Pan Gruszka stróżował przy wagonie w Pia- I 
skach, a p. G. w Hanulinie, skąd też „przejechał" się 
do Katowic. P. Gruszka z Piasków zatem sumiennie 
obowiązek swój spełnił.

Z Poznania.
— Po s tra jku  ro lnym . O wywołanym przez 

N. p, R. strajku ,rolnym przypominają ciągle to procesy 
sądowe, to wydalania robotników, którzy popełnili 
różne gwałty podczas strajku rolnego. Robotnicy, wy­
daleni za udział w strajku, zgłaszają swe skargi do 
głównego inspektoratu pracy. Liczba wydalonych jest 
znaczna, wynosi bowiem przeciętnie do 40 robotników 
na każdy powiat Najwięcej wydalono robotników 
w powiec<e nowo-tomyskim, liczba bowiem tam wy= 
daionych w różnych majątkach wynosi 140. Epilog 
tych spraw rozegra się prawdopodobne w sądzie.

— Na budowę domów' robotniczych. Mini­
sterstwo skarbu z funduszów, jakie Polska otrzymała 
od Niemiec na podstawie rozliczeń funduszów ubez­
pieczeniowych, przyznało 100 miljonów marek na bu­
dowę domów robotniczych w Poznaniu5

— Wystawa Przemysłu Domowego w P o­
znaniu odbędzie się w początkach grudnia rb. Komitet 
Wystawowy raźnie krząta się, by dać pokaz wytwór= 
czości w naszych domach i zakładach. Wartość cywi­
lizacyjna przemysłu domowego i zakładowego jest 
wielką, stanowi bowiem szkołę pracy i umiejętności, 
a zarazem przemysł ten ma pomnożyć ilość placówek 
pracy dla bezrobotnych.

— Spraw y wyborcze. Dotychczas w Poznaniu 
zgłoszono 6 list wyborczych, a mianowicie Chrześci­
jański Związek jedności Narodowej, P. P. S., Blok 
Mniejszości Narodowej; Centrum Mieszczańskiego N. 
P. R. i komuniści.

oraz koszta sądowe. P. W. napewno więcej takich 
interesów robić nie Będzie.

— Komunikacja napowietrzna W arszawa- 
Konstantynopol. Min. poczt, telegrafów komunikuje: 
Z dniem 5 bm. podjęte komunikację lotniczą między 
Warszawą a Konstantynopolem. Odloty z Warszawy 
odbywają się dwa razy tygodniowo w środy i soboty, 
podobnie jak do Bukaresztu. Opłata dodatkowa za 
przesyłki lotnicze z Warszawy do Konstantynopola 
równa się poczwórnej kwocie zwykłej opłaty poczto­
wej.

— Ustawienie pom nika księcia Józefa. Dnia 
5 bm. rozpoczęto przewóz pomnika księcia Józefa 
Poniatowskiego z dziedzińca Zamku Królewskiego na 
Plac Saski, gdzie stanie na przygotowanym postumencie.

— Bandyzm sowjecki. W piątek wieczorem 
banda, złożona z 30 ludzi wtargnęła na terytorjum 
polskie, zajęła stację kolejową Budy na linji Łuniniec- 
Baranowicze i doszczętnie zniszczyła peron kolejowy 
i zrabowała z kasy biletowej 5 miljonów marek Na­
stępnie bandyci napadli na pobliski tartak, gdzie zra­
bowali 2 miljony marek, Doczem wrócili na teren so­
wjecki uprowadzając z soją 13 koni. Ofiar w ludziach 
nie było.

— Straż obywatelska w Małopolsce wschodniej. 
We wschodniej Małopolsce pod wpływem zamachów 
na mienie ludności polskiej odnawia się dawna orga­
nizacja S-raźy obywatelskiej. Jej przewodniczący Wit 
Sulimirski, znany z obror.y Lwowa przed Ukraińcami, 
ogłosił odezwę, z której wyjmujemy najważniejsze 
ustępy: Od szeregu tygodni wschodnia Małopolska, 
odradzająca się po krwawych przejściach, jest widownią 
aktów zbrodniczego sabotażu. W różnych jej stronach 
wylatują w powietrze mosty, płoną dwory, folwarki, 
zagrody włościańskie, zabudowania gospodarcze i sterty. 
Setki wagonów znojnie zdobyiego zboża poszło z dy­
mem, przyczyniając się do wzrostu drożyzny. Ulega 
zmszczeniu mienie państwowe i prywatne. Mnożą się 
terorystyczne morderstwa i rabunki. Wobec tego spo­
łeczeństwo musi współdziałać z władzami, musi chwycić 
się samoobrony, musi przedewszystkiem być ostrożnem, 
mieć oczy i uszy otwarte na wszystko, co się dzieje 
dokoła, Każde podejrzane spostrzeżenie winno być 
natychmiast podane organom władzy. W tym celu, 
w każdym mieście, miasteczku i wsi, zjednoczmy się 
do wspólnej organizacji i obrony. Do tego nigdzie 
nie zbraknie jednostek, które żądzą czynu i energją 
innych obudzą z uśpienia.

Ze świata.

Z całej Polski.
— Napad rabunkowy. Pomiędzy Ostrowem 

a Wojcinem jakiś nieznany sprawca dokonał napadu 
na Zofję Łepską z Ostrowa i zrabował jej 30 000 mk, 
Zarządzony za bandytą pościg nie dał żadnych rezulta­
tów.

— Rozpoznał ciemności P. S. L . „Orędownik 
Smigielki** pisze: P. Wróblewski Czesław z Sączkowa 
oświadcza publiczne za naszem pośrednictwem, ,źe 
składa urząd prezesa powiatowego dawnego Zjednocze­
nia Włościan obecnie P. S. L. z powodu nietaktownej 
i mętrej polityki tegoż stronnictwa. Przy tej sposobności 
dziękuje serdecznie wszystkim członkom wyżej wy­
mienionego stronnictwa za darzone dlań zaufanie, które­
go nadużyć obecnie nie chce i nie potrafi.

— „P roroctw a" Hindenburga. W 74 rocznicę 
urodzin przybyły do Hindenburga deputacie ze wszyst­
kich stron Niemiec. Hindenburg wygłosił mowę, 
w której oświadczył, że n?us: zr-iwu przyjść chwili, 
w której Niemcy zrzucą z siebie hańbę i sromotę. 
Potrzeba nam — mówił on — mężów, którzy prze­
dewszystkiem będą umieli wykorzystać każdy nastrę­
czający się moment w polityce zagranicznej. Należy 
pamiętać, że od r. 1806 upłynęło do zmartwychwsta­
nia Niemiec zaledwie 6 lat.

— Leniu wrócił do władzy. Moskiewskie po­
siedzenie Rady komisarzy ludowych w dniu 4. bm. 
odbyło się pod osobistem przewodnictwem Lenina, 
który już faktycznie powróci! do wykonywania obo­
wiązków w tej Radzie.

— L is t za 400 000 rubli. Pewna rodzina rosyj­
ska, cierpiącą skrajoa nędzę i głód, przysłała do kre-
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Chór kościelny w  Łaskach
urządza

w niedzielę 15 października br.
na sali p. Macioszczyka

przedstawienie
amatorskie

połączone ze śpiewami. Po przedsta­
wieniu 1293
zabawa z tańcami,

na którą zaprasza
Komitet.

Początek o godz. 7 1/, wieczorem

Każdy pyta gdzie bławaty,
Kupi biedny i bogaty?

Odpowiedzieć na pytanie 
Wam panowie, zacne panie,

Dziś nie trudno, gdyż wszystkiego, 
Kupicie u Dzwookowskiego,

Cena tam umiarkowana,
Tak dla chłopa, jak i pana

Materjałów do wyboru 
Każdego przytem koloru

Podług mody, damskich, męzkżch,
I chłopięcych i dziewczęcych.

Skład bławatów

Stanisław Dzwc<n«towskL
Kępno, Rynek d. p. Liso.
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Notowania Urzędu Stann Gyw. *
Za czas od 3-gc — 7-go października 

’ Urodzenia:
Kazimierz Wieczorek * 2 10. 22. w Kw 

ryk. Wacław Zawieja * 27. 9. 22. w Kęp11* 
lina, Elżbieta Grygier * 29. 9. 22 w Kęp"16' 
Antoni Abramowski * 2. 10. 22. w Kępn'e a 
Szu wart * 2 10. 22. w Kępnie. Wiktor, 
lewski * 3. 10. 22. w Keonie.

Siuby: ’
Kapral Wincenty Kołodziejczak z Kat° M  

Bronisławą Smoch z Kępna 3. 10. 22. *  
Urzędnik straży celnej Józef Ósmy z Stóg01 
Martą Noculak z Kępna 7 10. 22. w Kęp"'6, 

Śmierci: .
Roman Pastusiak f  3. 10. 22. w 

w Mielęcinie. Służący Adolf Bresler 7 
w Kępnie w wieku 49 lat. Franciszka 

10. 22. w Kępnje w wieku 71 rok. 
siewicz f  5. 10. 22. w Kępnie w wieku

h

‘idź

Pokwitowanie. acy
Na fundusz wyborczy złożył P- goi' r  

siński 2000 mk, które' złożono w BaI,l<1Ljflftirl, 
w Kępnie, p. Mieczysław Gól cz z Marja”0 
w Banku Ludowym.

Giełda zbożowa w  Pozn^
Urzędowe notowania z dn. 9. paździefn 

loco Poznań za 100 kg. w ładunkach wagon^ Hię
natychmiast, ceny hurtowni# *

Żyto - -  -  - -
Pszenica -  -
_ęczmień brew. -
Owies -
Mąka żytnia 70°/o z workami 
Mąka pszen. 65°/o z workami - -
Osp;' żytnia -
Ospa pszenna - -
Siano luźne -
Ziemniaki fabr. -

„  jadalne 
Groch polny ‘

„  jad. Victoria 
Słoma żytnia luźna 

„  „  praśow.
Siano prasow. - flie

Uwagi: Popyt na mąkę i żyto. Usposon*c ,

Kurs giełdy w a r s z r *
z dnia 9. października 1922 |  

Dolary St. Zjednoczonych 
Franki francuskie 
Franki belgiiskie -
Marka niemiecka wypłata 
Marka niemiecka gotówka 
Funty angielskie - -  -  .
1 rubel zloty -  -  -  -
1 rubel srebrny - -  -  -
Korony czeskie - -  -  -
Korony austrjackie gotówka 
Korony austrjackie wyplata 
Bilon -

Tendenc ■ l.-u-zynnna.

W czwartek, dnia I3&
będzie sprzedawany cząstko^0<D

U
c r
03

N je leń
u W. Łosińskiego, ul. Sienkie^i

Sól kuchem

pti

i-.

!c

możemy oddać zawsze ze 
składnicy,, każdą ilość

Cement Portlandzki 
dziegieć z węgla, 

lepnik,
papę dachową, 

szplisz dachowy, 
wapna buJowl. I nawozowa 
i t. d. i t. d.

BRACIA SCHLIEP13R, 
Hurtownia m aterjałów  

budowlanych. 
Bydgoszcz.

ui. Gdańska S9.Tcl.30G, 351•r 1212

1290

w o j s k o w e
na nazwisko P io tr M«- 
siała z lgnacówki II za­
ginęły 1291

poleca hurtownie

Adam K arole^
Kępno

PAPIERY

W Olszowie zgubiono
DUBELTÓWKĘ

Upraszam łaskawego zna­
lazcę o oddanie za wy­
nagrodzeniem.

Słowik, Kępno, 
skład cy-ar.
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